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Voyage en Chine par J o h n B a r -  
r  o w  etc. to iest: Podróż do Chin przez 
John Barrow  i t. d. K o n i e c .

Nim przystąpił do mówienia o re - 
ligii i o rozmaitości czci ustanowioney w 
Chinach, Autor wchodzi nayprzód w  dłu­
gie badania tyczące się początku Chiń­
czyków. Zbiia, w praw dzie, miii manie 
JP . De Guign s i w ielu innych, opar­
te  na uderzaiących stosunkach iakie się 
postrzegać daią między mitologia sta­
rożytnych Egipcyan i Chińczyków, że 

w  bardzo dawney epoce kolonia egip­
ska poszła na osadę do Chin. Domy­
sły atoli które na mieyscu tego mnie­
m ania kładnie, niesą dowodnieysze, a 
cały ten artykuł z niew ielką trak tow a - 
ny grńntownością i krytyką nic nieza- 
w iera coby przez swą nowość lub w a­
żność w artem  by ło przytoczenia w tem  
mieyscu.

Chińczykowie zachowuią toleran- 
cyą doskonałą dla wszystkich czci i re- 
ligiynych mniemań. Oprócz rozm aitych 
sekt stronników ,  widać iam Zydow,

Chrześcian, M ahometanów źyiących m i ę ­

dzy sobą w  pokoiu i  wyznających ró­
żne swe religiie bez naym ni yszey od 
kogożkolwiek przeszkody. G łównieysze 
sekty czyli religiie Chińczyków są: K  o n - 
f u c y u s z a ,  sekta T a o t z e e s  czyli 
dzieci nieśm iertelnych i  F  o e albo B o- 
u  d d h  a z przydatkiem  w ielkiey części 
mitologii Indusów. T a  ostatnia iest te­
raz religią dw oru , a przynam niey Ce­
sarza i  dworzan z Tatarskiego rodu idą­
c y c h . Aż do z a w o io w a n ia  Chin p rz e z  
T atarów  M antchoux w  w ieku 17tym , 

dw ór trzym ał się nauki Konfucyusza. 
Liczba K apłanów sekty Bouddha iest 
bardzo w ielka, chodzą po większey czę­
ści w  sukniach żółtych. Nieżenią się i  

żyią w  świątyniach czyli w ielkich K la­
sztorach. A utor gubi się w  tem miey­
scu ( st. 5o5 — 32o ) przybliżaiąc niedo- 
syć szczęśliwie bóstwa i  m ythy Chiń­
czyków, IndusoAV, Egipcyan, G rekoA V  i  

Rzymian, nadczem my zastanawiać się 
niechcemy. T rudno iest naznaczyć ró ­
żnicę między religiam i Foa i Tao-tzees.

o

Świątynie i  ubiór ich Kapłanów są też 
same. L ud  łatw ow ierny radzi się w y-



t l5  GAZETA LITERACKA WILEŃSKA. n 6

roczni w  św iątyn iach  iedney  re lig ii i znaiom ych zupełnie w  Chinach, u rzę- 
d rug iey . W szyscy  C h ińczykow ie , ia -  dnicy rz ą d o w i, Posłow ie i inne osoby 
k ieyko lw iek  bądź sek ty , czynią w  pe- w  obow iązkach zostaiące, staw aią, bę- 
w n y ch  epokach ofiary duchom  zm ar- dąc w  podróży , po św iątyniach  i zay- 
ły ch  sw oich rodziców . R ząd n iem iesza m uią  appartam en ta  K a p ła n ó w , a zw y- 
się do m niem ań relig iynych  i źadney czay ten  zupełnie przeciw ny zwyczaiom  
W szczególności sek ty  n ieu trzym uie , w y - w szystkich cyw ilizow anych narodów  , 
iąw szy sektę L am y czyli Foe k tó rey  K a - nastręcza K apłanom  okazyą do zysków  
p łanow  opłaca i u trzym uie  Cesarz. M o- doczesnych, poniew aż im  podróżni da- 
zn a  pow iedzieć, źe prak tyczna część r e -  ią  zazw yczay podarki. T akow e podar- 

lig ii C hińskiey ściąga się ty lko  do p rze - k i i n iek tó re  inne ieszcze, oraz dobro- 
p ow iadan ia  przyszłości. N ato n iepo trze- w olne zapisy czynione od osob pobo- 
b a  K apłanów . W  każdey św iątyni na znych a nadew szystko ofiary, k tó re  kaź- 
o łta rzu  stoi naczynie d rew niane  napeł- dy z pospólstw a składa na ołtarzach k ie- 
n ione  m ałem i laskam i, m aiącem i na koń- dy się chce radzić x ięgi przeznaczenia, 
each sw oich pew ne charak tery . Chcą- a k tó rey  się radz i w e w szystkich  p ra ­

cy się poradzić  losu, b ierze do i’ąk na- w ie  okolicznościach i w  najpospolitszych  

czynie i pó ty  ie w strzęsa pók i k tó ra -  życia w ypadkach  —  stanow ią cały zysk 
ko lw iek  z lasek n iew ypadnie  na ziem ię, i  dochod K apłanów . Pod ług  t< go ob ra- 
'W yexam inow aw szy narysow any na te y  z u  r o z m a i t y c h  s e k t  daiących się postrze- 
yyypadłey lasce ch arak te r, szuka go w  gać w  Chinach, m niem a JP . B arrow  ie  

aciędze zaw ieszoney na  m urach  św ia ty - p ierw iastkow a państw a tego rełig ia iuz 

ni. P o w ta rza  toż samo po razy  kilka, n ieexystu ie , albo p rzynam niey  zupełnie 
Jeżeli do trzech  razy  w ypada z naczy- się przekształciła. Zgoła n iem a teraz  
n ia  laska pom yślna, uw ażana iest za relig ii narodow ey , i źadney p raw ie  re -  
w ieszczbę przychylną. —  Sław na u ro -  ligii państw a.

czystość la ta rn iana , k iedy  obszerne p ań - Co się tycze n iezm ierney  ludności
stw o  Chińskie oświecone zostaie od koń- Chin, a u to r uw aża ( T . 111, st. 82 ) iż 
ca do końca rozm aitem i iakie ty lko  w y - żaden z ogłoszonych dotąd rachunków  
m yśłić m ożna sposobam i, staroży tnym  dokładnym  n ieiest, lecz ie  naylicznicy- 
iest i relig iynym  zw ycza iem , k tó rego  sza ludność naznaczana tem u C esarstw u 
sami C hińczykow ie niew iedzą iu i  za- n ie ty lko  iest p o d o b n a , lecz i dow odli- 

m ia r u .—  D la n iedosta tku  gospod n ie -  wa. Pow ierzchn ia  i5  p row incyy  C hi-
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ny skład aiących w ew nątrz wielkiego m uru 
zaw iera 1,297, 999 mil kw adratow ych, a 
ludność wedle rachunku podanego L o r­
dowi M acartney w yiętego z lustracyi 
Cesarskiey 1792 roku, dochodzi do 333 
milionów dusz, zatem licząc iedno na 
drugie każda mila kw adratow a powin­
na mieścić 256 osob. Przypuszczaiąc 
ten  rachunek, dowodzi autor, źe ludność 
Chin, stosownie do obszerności ich zie­
m i, byłaby ścisłe biorąc dw a razy tyl­
ko taka iaka iest wielkiey Brytanii. 
W reście, przypuszczenie, że iedna mila 
kw adratow a w  Chinach, może zawierać 
256 mieszkańców, nieiest zupełnie nie­
podobna do praw dy, iezeli sobie przy- 
pomnim, że na takieyźe rozciągłości zie­
mi, w  kraiach zjednoczonych Holłandyi, 
chociaż mniey ludność przyiaznych ma 

do pomnażania się sw go okoliczności 
aniżeli w  C h inach , mieszka 270 osob. 
Jśiemasz w  Chinach wielkich folwar­
ków, a każdy mieszkaniec tyle może 
wziąć na czynsz ziemi ile mu i y po­
trzeba do wy żywi nia i utrzym ania swo- 
iey familii. T en  podział równy praw ie 
gruntów , tak przyiazny ludności w  cza­
sach dostatku, bardzo icy staie się szko- 
dliwy, ieśii przez iakowy przypadek u- 
chybi żniwo w  którey prow incji. Bo 
natenczas żadn go niemożna spodzie­
wać się wsparcia z prowincyy pograni­
cznych, a środek iedyny który rząd ob-
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myślą otw ieraiąc swe magazyny, rzad­
ko iest odpowiedni potrzebom ludu. 
Rozm aite przyczyny pomagaią do tey  
w ielkiey ludności, pokoy długi i głębo­
k i od czasów' podbicia państwa przez 
Tatarów , zwyczay powszechny zapro­
wadzony w  wóysku rów nie iako i m ię­
dzy ludem morskim żenienia się, bezźeń- 
stwo wygnane prz^z opiniią publiczną, 
i przez nieiaki rodzay hańby przyw ią­
zany do tego co się n ieźen i; łacność 
utrzym ania familii przez rów ny praw ie 
podział gruntów  na małe fo lw ark i; 
większa korzyść iaką daie życie rolni­
cze od tego iakie prow adzą rzem ieśl­
nicy w  miastach ludnych i w  wielkich, 
rękodzielniach; um iarkowanie i iedno- 
stayność klim atu w naywiększey części 
Chin, mało chorob epidemicznych i t. d.

Poselstwo Angielskie po 46 dnio- 

w em  baw ieniu w  Pekinie opuściło tę 
stolicę 7 Października 1793 i na dniu 
19 G rudnia tegoż roku przybyło do 
K antonu. Im  więcey się oddalało od 
stolicy Chińskiey, tym  się w  iey oczach 
w ydaw ał lepszym stan ludu. Naywię- 
ksza część kraiu  z przyczyny cią­
głych rów nin, w ielką bardzo przedsta­
w ia dla podróżuiącego iednostayność. 
Niewidać praw ie innego drzewa, oprócz 
iodeł otaczających świątynie w  pew ney 
odległości pobudowane i tych k tó re  są 
pozasadzaue przy mieszkaniu urzędni-
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k o w  rządow ych. W  takow ych  rów ni­
nach  w łasności podzielone są w ąskiem i 
row am i czyli raczey m ałem i brózdam i, 
k tó re  służą za stecki. Ł ą k i sztuczne 

n ieznaiom e są w  Chinach. M ało uźy - 
w a ią  m leka, a tern sam em  niew iele  się 
troszczą oto aby  m ieć k ro w y  dobrze 
W ykarm ione. N iesłuźą tam  konie  an i 
do p racy  a n i do okazałości. N iew iele 

zw ierzą t posługniących w  ro ln ic tw ie , są 
p o  w iększey  części osły, m uły , i  baw o­
ły. R yż ie s t p rzednieyszym  C hin zbo­
żem , u p raw ia ią  go p rze to  z w ie lką  sta­
rannością w e w szystk ich  m ieyscach gdzie 
ty lk o  ła tw o  m ieć m ożna w odę. U ro -  
dzay  zw yczayny poi zbożow ych szaco­

w any  ie s t od 1 0  do i5  ziar n , a  ry ż  

daie od 25 do 3o. Pow szechny m aią  
C hińczykow ie zw yczay m oczenia zia­
re n  p rze d  zasiew em  w  u ry n ie  i  sądzą 
źe ty m  sposobem  ochraniaią  zboże od  

napaści ow adow . A n to r zniża bardzo 

korzystne  w yobrażen ia  iakie pospolicie 
m aią  w  E u rop ie  o b i  głości C hińczyków  
W ro ln ic tw ie . Chociaż n iezm iern ie  p ra ­

cowici n iem aią  iednak  a n i dobrych  na­

rzędzi, ani bydła do  up raw y  i  w yrob ie­
n ia  ro li. L edw o  dziesiąta  część ro ln i­
k ó w  m a ladaiakie bydło up rzężne . N ie - 
znaią oprócz tego bynam niey sposobow 

używ anych  do w ydoskonalenia ro zm ai- 
tego  gatunku  bydła, n ieum ieią  oraz Do­

suszać i  użyźniać g ru n tó w  m okrych  i
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b ło tn is ty c h , iak ich  iest pe łno  w  k ra iu  
przez k tó ry  w i lki kanał przechodzi. 
W  up raw ie  ogro Iow zasłnguią na w ięk­
sze pochw ały, m  tak  w  porów naniu  spo­

sobow używ anych w  E u ro p ie  dla w y­
doskonalenia ow ocow , iako ze w zględu 
n a  przem ysł i  pracow itość ich  ustaw i­
czną, łożone uato , ażeby z daney z iem i 
m ieć ile  m ożności nayw iększą ilość ro ­

ślin.

W chodząc do Cesarskiego kanału  
au to r czyni opisanie znayduiącey się 
tam  Pagody L  i n  - 1 s i  n. Jest to  p ira ­
m ida ośmióboczna w ystaw iona podobno 
n a  pam iątkę wielki-..go i użytecznego 
dzieła kanału  służącego do kom m unika- 

cyi m iędzy dw om a kończynam i pań ­

stw a. T akow ych  Pagod w ielka iest m no­
gość W  całeni państw ie . Z daie  się źe 
d la  ozdoby tylko- m ieysc lub dla p r z y -  

iem n tgo  zakończenia w idoków  pobudo­

w ane były . P rzynam niey  n igdy  ku  czci 

re lig iney  pośw ięcane n ie  są, p rzeto  też  
C hińczykow ie now ych iuź n iestaw ią, a 
w ięcęy iak  dw ie  trzec ie  części t y c h , 
k tó re  nasi w ędrow nicy  w  przeiezdzie  
w idzieli, zostaią w  rozw alinach .

P rz ed  w yyścicm  z w ielkiego kana­
łu  na r z e k ę  ż ó ł t ą ,  k tó rey  m ost bar­
dzo iest b y s try , przew odnicy trzydz ie ­
stu  y ach t czyli sta tków  niosących po­
selstw o A ngielskie p rzygotow anie uczy­

n ili do oddania ofiary gieniuszow i rze -

GAZETA LITERACKA WILEŃSKA
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ki. Ofiary te składały się z ptastwa i 
świń które zabito, a w części z czar wi­
na, oliwy, soli, herbaty, mąki i ry żu , 
które kazali naprzód postawić na przo- 
dzie, a potem wylać do rzeki, w mo­
mencie ki, dy te statki zbliżały się do 
bystrego nurtu i za danym znakiem 
przez uderzenie w dzwon Chiński (gong). 
Po tey ofierze wypuszczono wiele pe- 
terd  i rac, zapalono blaszki cynowe po­
złacane, i zakończono całą ceremonią po- 
tróynem przy klęk ni niem z upadnieniem 
na twarz. — Tak na kanale Cesarskim 
iakoteż i na innych bardzo wielu, oraz 
na rzekach Chińskich daie się postrze­
gać wielka rozmaitość mostów. Tell co 
się znayduie w  okolicach S a u - t c h o u — 
f o u , około którego autor przeieźdżaf 
na nieszczęście w nocy, zawiera ni - 
mniey iak 90 arkad, z których średnie 
zdały się mieć około 3o stop wysoko­
ści a około 4o szerokości; autor sza­
cował długość t  go mostu, blisko na pół 
mili ( angielskiey ) . —.Jez io ro  S y - h o u  
w  prowincyi T  c h e - k i a n g  przewyż­
szyło to wszystko co tylko dotąd zasta­
nawiało wzrok podróżnych. Otoczone 
iest bardzo' wyniosłem i górami rozmai­
tego kształtu cale malowniczego, oraz 
dolinami na których pełno różnego drzew 
gatunku , z których trzy nayhardziey, 
iakoto: 1 a u r u s c a m p h o r  a , C r o ­
t o n  s e b i ł e r u m  i t h u i a  o r i e n -
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t  a 1 i s zastanawiaiącą przedstawiały ró­
żność od reszty lasu. „ Jasne i lśniące 
,, liścia pierwszego pomieszane z p a r-  
„  pnrowemi drugiego , a nad obu ga- 
,, tunkami przemagaiący kolor wysoko 
„  zielony w trzecim wielkiego i wspania- 
„  łego drzewa, sprawowały wielce przy- 
,, iemny dla oka skutek. A co ten 
roskoszny landszaft bardziey ieszcze in­
teresującym czyniło, była to osobliwsza 
rozmaitość wielu pomnikow otoczonych 
Cyprysami i poświęconych spoczynkowi 
zmarłych. „ Daley porobione były uli- 
„ ce w lasach, gdzie widać rzędem po- 
„  budowane domki maloWUne błękitno 
„ z białcmi kolonadanii. Przypatruiąc 
„  się im poznaliśmy, źe to  były takoż 
„  mieszkania zmarłych. Trum ny niczem 
„ niepokryte tu i owdzie stały na zie- 
„ mi. “ W  przeiażdzce dla rozrywki, 
na którą przewodnicy Chińscy raz tyl­
ko w podróży po tern iezierze pozwo­
lili, napotkał autor niezmierną liczbę 
statków idących i powracaiących, k tó­
re Wszystkie ozdobione były malowa­
niem, pozłotą, pawilonami i  powiewa- 
iącemi chorągiewkami.

Niewiasty prowincyi K .1 an  g - s y, 
wiecey posiadaiące siły i krzepkości od 
kobiet innych kraiów państwa Chińskie­
go, naywięcey poświęcaią się pracowi­
tym zabawom rolnictwa* Autor wi­
dział tam kobietę zaprzężoną do pługa

Num. XXXIV. SIERPNIA 1806.
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z iarzmem. Ciągnęła go, podczas kie- kładnie iak ozdobnie i czysto są wyko-
dy mąź przestawał natem źe iedną rę- nane.
ką pług trzymał a drugą zasiewał zbo-

p A R Y 7
ż e .  N i e w i a s t y  t e  z u p e ł n i e  ] t a k  p r z y o -

dziane iak męszczyzni wolne są od bar- U Nicolle: D i c t i o n  n a i r e  H i-
barzyńskiego zwyczaiu ściskania stop. s t o r i q u e des personnages cólóbres de

Przybycie poselstwa do Kantonu PAntiquite, Princes, Ceneraux Philo-
było bardzo świetne i z tey okoliczno- sophes, Poótes, Artistes etc; des Dieux 
ści powtarza autor to, co potviedział wy- Heros de la fable; des villes fleuves etc. 
zey na pochwałę rządu Chińskiego i avec 1’ E t y m o l o g i e  et la valeur de 
tych wszystkich którzykolwiek z icgo leurs noms et surnoms; precede d'un 
ramienia jnieli iakie z poselstwem związ- E s s a i  s u r  les n o m s  p r o p r e s  
ki; Naybardziey z wielkim mówi sza- chez les peuples anciens et modernes, 
cunkiem o dwóch przednieyszych urzę- Par F r. No e l ,  Inspecteur General de 
dnikach V a n - t a - g i n  i C h o u - t a -  1 Instruction publique, Membre de la Le- 
g i n, którzy im towarzyszyli przez ciąg gion d’ Honeur etc. To iest; D y k c y- 
całego w Chinach bawienia i przez ten o n a r  z h i s t o r y c z n y  sławnych w 
cały czas obchodzili się z nimi z nay- starożytności ludzi, X iążąt, Wodzow , 
wyższą grzecznością i uprzeymością, któ- Filozofow, Poetów, Artistow i t. d; Bo­
ra  przybliżała się do prawdziwey przy- g ó w , B o h a ty r ó w  baiecznych; miast, rzek
j a ź n i .  i  t .  d .  Z  e t y m o l o g i ą  i  z n a c z e n i e m

Wyborna ta podróż, którey natem ich imion i nazwisk; z traktatem na po­
kończymy rozbiór, szacownieyszą ieszcze czątku o i m i o n a c h  w ł a s n y c h  u 
się stała przez domieszczenie w niey re- narodów dawnych i teraźnieyszych; 
l a c y i  o poselstwie wyprawionem w 1 7 1 9  prZez F r . Noe l ,  Inspektora ieneralne- 
przez Cesarza Rossyyskiego Piotra I, go Instrukcyi publiczney, członka Legii 
którey JP. B e l l ,  lekarz do tego po- honorowey i t .  d .  1 8 0 6 .  Y I ,  9 7  i 4 2 5  

selstwa należący był autorem. st. wiel. 8 ° .

T a b l i c e ,  W l i c z b i e  2 2 ,  s k ł a d a i ą c e  a t -  ( DokoflczenU  R ecenzyi W przeszłym Numęrze

l a s  n a l e ż ą c y  d o  t ł u m a c z e n i a  t e y  p o d r ó -  za c zę tey . )

ż y  J P .  B a r r o w a  ,  p r z e d s t a w i a i ą  w i e l c e  S t .  3 . „  A  c  h  i  11 e  s ,  b o h a t y r  g r o c -

i n t e r e s u i ą c e  p r z e d m i o t y ,  i  r ó w n i e  d o -  k i .  i a  e t y m .  a  prir,; ( cheilos )
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w a r g a ;  to iest k t ó r y  n i e b r a ł  p i e r ­

s i  (! !) 2a e tym . u%os /3«AA<wv ( achos 

ballon ) d o l o r  e m i l l a t u r u s  h o ­

s t  i b u  s. 3a etym . ot%os \ieu v  (sic) achos 

lieón, b i c z  T r o i  a n  o w.  4 a e tym . ccvev 

%<Aoo ( aneu  chilou ) s a n s  b o u  i 11 i e.“ 

M ożnaż w ięcey napisać n iedorzeczno­

ści w  tak  n iew ielu  w ierszach ?
St. 4 „ A  d o n  i s,polubieniec W en ery . 

P ie rw iastek  d$elv ( adein  ) chcieć podobać 

się , albo ctsiSsiv ( a e id e in ) śpiew ać, al­

bo tfovtj (hedone) roskosz. “  O w o trz y  

e tym ologie , iedna od drug iey  fałszyw - 

sza. Im ie Adonisa iakoteź bayka, i św ię­
to  tego półbozka G reków  pochodzi, iak 
w ia d o m o , od w schodu gdzie A d  o n ,  
A d  o n a  i znaczy Pan. N adto cc$£)v (h a - 

dcin n ie zaś adein  ) znaczy poprostu  p o- 

d o b a ć  s i ę ,  a nie c h c i e ć  s i ę  p o ­

d o b a ć .

„  A d r a s t e a ,  bogini, spełniciel- 
ka  zemsty boskiey. E tym . de) fyxv  (aei 

d r a ń ) zawsze d z ia łać , czyli a p riy . i 
fyuv  um ykać: ta  k tó rcy  razów  uniknąć 

niem ożna. “  L ecz  A drastea była im ie­
n iem  pospolitem  Bogini N e m e z y ,  k tó - 
re y  w yobrażen ie  bardzo złożone n ie- 
p rzypada bynam niey  do opisu gm inne­
go iak i au to r uczynił.

St. 5 . „  A d u 1 i t  o n , m iasto zbudo­
w ane przez n iew olników  zbiegłych. E -  
tym . ci p i iv>, ciovKos ( doulos.) n iew oln ik .44

1 2 6

w ierzy ł , p rzeczy taw szy  tę  
w iadom ość tak  int.eresuiącą iak  g ru n to ­
w ną i podobno w zię tą  z iakiego daw ne­
go i bardzo nikczem nego D ykcyonarza 
ieograficznego , źe tu  iest rzecz o da- 
w nem  mieście nadm orskiem  E ty o p ii, sła­
w iłem  ze swego handlu  i nazw anem  n ie  
A d u l i t o n  lecz A d u 1 e czyli A d u -  
1 i s, k tó re  m iasto n ie tak  iest znakom i­
te  ze swego założenia, przypisyw anego 
niew olnikom  zbiegłym  z E g ip tu  ( e ty ­
m ologia zatem  pow innaby się raczey  

składać z u i n t e n s i v u m  czyli c o l l e c t  i- 

v u m  i oznaczać m iasto w ielk iey  liczby 

n iew oln ików , aniżeli, iak  chce JP . Noel, 
z a p riv . p rzez co w ypadałaby  sprze­
czność z h isto ryą  ) iak  raczey  z pom ni­
ka m arm urow ego, k tó ry  P tolem eusz E -  
w ergetes I. K ró l Egipski w ystaw ił 220 

la t p rzed  erą  chrześciańską na  pam iąt­

kę sw ych zw ycięstw  i w ypraw , ozdo­

bionego p łaskorzeźbą i napisam i, k tó re ­
go opisanie i nikczem ny rysunek  zosta­
w ił nam  m nich C  o s m a s źyiący za cza­
sów Justyn iana  Cesarza. ( O b. Chishul 
A ntiqu. Asiat. P a r t. 1. p. 75-— 87. M ont- 
faucon Collect, nov. P a tru m  1 . 11. i  ł 1 a- 
bricius Bibl. G r. 1. 5 , c. 25.)  i co pospo­

licie nazy w aią M o n u  111 e n  t u m  A d u -  

l i t a n u m .  T e  w iadom ości m usiały w y ­

dawać się JP . Noeb bardzo suche i n u ­

dne aby ich m iał udzielić swym. m ło­

dym  czytelnikom .

Num. XXXIV. SIER PN IA  1806. 

K toby
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Tam że: „ A e i g e n e t e s ,  k t ó r y o d -  
r„  r a d ż a  s i ę  b e z  p r z e s t a n k u ;  p rze - 
,, zwisko A pollina, uw ażanego za słon­

ej ce. E ty m . usi  ( aei) zawsze; yi'yygtfQxi 

„  ( g ig u es th a i) rodzić się. “  P raw ie  ty ­
le  b łędów  ile w yrazów . A eigenetes iest 
p rzym io tn ik  nie A pollina w  szczególno­
ści, lecz Bogów w  ogule. ( ob. H om eri 
Ilias 11, 4oo. O dyss. X IV , 446. )  i zna­

czy toż samo co xSdvtx los ,  n ieśm ierte l­

ny , w ieczny. W szyscy  uczniow ie szkol­

n i w iedzą źe y!yvetr$oti n iety lko  znaczy 

r o d z i ć  się ale i b y  d ź, e s s e,
Ale dość iuż natem . Chcąc albo­

w iem  w szystk ie przez au to ra  popełnio­

ne błędy w ytykać , tak  iakeśm y zrobili 
z tem i k tó re  się na  p ierw szych  p ięciu  

k a rta ch  znaychuą , p rz jsz ło b y  napisać 

w iększe dzieło od tego D ykcyonarza,
N iech  nam  wolno będzie iedną  ty lko le­
szcze p rzydać  uw agę. Jaką należy m ieć 
w różbę  o stan ie  g run tow nych  nauk w e 

E ran cy i, k tó re , podług JP . Noel, od ra-
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W IA D O M O ŚĆ  L IT E R A C K A .

P ierw szy  N auczyciel ięzyka S a n ­
s c r i t  i B e n g a l s k i e g o  w  K olleg i- 
um  b o i t  -  W illiam skiem  ułożył n ieda­
w no dzieło w  ięzyku Bengalskim  o oby- 
czaiach i zwyczaiach H indusów . —  T o ­
w arzystw o A zyatyckie naznaczyło tam  
45o fun tów  szterlingow  roczney pensyi 
d la M issyonarzów  p ro te s tsu tskich, a  to  

iżby w  stanie byli ogłaszania nayda- 
w nieyszych  pism  S a n s c r i t s k i c h  
nadew szystko x ieg i V  e d a s w  oryg i­
nale, z dołączeniem  przek ładu  angiel­
skiego. —  D ru k u ią  teraz słow nik  H in - 
dostanski , tak  daw no oczekiw any. —. 

K ap itan  S t e w a r t ,  A djunkt K a te d ry  

P rofessora ięzyka p e rsk ie g o , p racu ie  

nad  ułożeniem  K ata logu  xiąg i rękop i- 
sm ow  oryen ta lnych  znayduiących się w  
B ibliotece T i p p u h  S a h e b a ,  w  F o r t  
W illiam . O dkry ł on tam  dzieło bar­

dzo w ażne zaw ieraiące h isto ryą  A u 

r u n g z e b a ,  od roku  jedenastego p a-
d zaią  się po w szystkich  stronacłi, k iedy  now ania  aż do iego śm ierci. A utorem
In sp ek to r ienera lny  in strukcy i publi- onego M a h o m m u d  S a k i, a dzieło
czney śm ie sobie w yobrażać, iż przez iest konstytucyą h isto ry i dziesięciu pp  r _
ogłoszenie podobnego dzieła czyni im  w szych lat panow ania tego Cesarza
użyteczną p rzy s łu g ę?  łoźoney p rzez  K a t z u n .

U -

K.

O m y ł k i  druku :  w Numerze XXXI karta 73, wiersz 5 i (, zam;ast dwa 11 
ś c i e  a l bo  t r z y n a ś c i e  t y s i ę c y  “ czytay: t y s i ą c  d w i e ś c i e  l ub  t r z ys t a .  — w Nunr 
X X X II. kart, <̂ 1, wiersz ostatni, czytay. p r z e z  J P . Bode.


